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Format proporcjonalny.
D ążenia nasze, dla układu tytułow ego ustalić pe­

wne granice, sięga ją  daleko wstecz. Ja k o  najlepszą 
metodą do osiągnięcia podziałk i jak ie j powierzchni 
okazał się f o r m a t  p r o p o r c j o n a l n y  (Der Gol • 
dene Sclinitt). Zasada form atu proporcjonalnego 
polega, jak  w iadom o, na podstaw ie rozm iarów  cia ła  
ludzkiego, tj. poszczególnych form do całości. Udo­
w adn iał to już Dr. Zeising z Bonn około r. 1850.

Turner usta lił form at proporcjonalny liczbowo. 
System  ten jest nam  dosyć znanym ; podajem y z nie­
go tylko n iektóre liczby, i to : 1, 2, 3, 5, 8, 13, 2 1, 34, 
55 itd. L iczby te znajdziem y, jeżeli pierwsze dwie 
z nieb zliczym y, i to: 1  +  2 =  3, 2 +  3 =  5, 3 +  5 =  8, 
5 +  8 =  13  itd. Stosunek je st  więc 5 : 8.

Płaszczyznę, rozdzielo­
ną podług formatu propor- 
cjalnego, otrzymamy w na­
stępujący sposób: Wyso­
kość, którą nasamprzód 
oznaczamy (A, B), dzie­
limy na połowę i tę prze­
nosimy na linję B, C. Na­
stępnie narysujemy Dia- 
gonalę C, A, na której 
również przenosimy linję 
B, C, osięgamy przez to 
na Diagonali C, D. Po­
zostającą długość E, F, 
przełożymy na B, C. prze­
dłużając ją. W rezultacie 
mamy poszukiwany format

U kład, m ający  być tutaj użyty, dostosow any m u­
si być rów nież do form atu tego. K ażd y sk ład acz po­
winien sobie p o d s t a w  y  form atu proporcjonalne­
go przysw oić, poniew aż znawstwo ich u łatw ia  mu 
pracę podziału 'powierzchni.- B y łoby  jednakże błęd-

nem, za każdym  razem  trzym ać się ściśle  przepi­
sów' tych, ponieważ p rak tyk a w ykazu je, że nieraz 
zm uszeni jesteśm y stosow ać się do treści rękopisu , 
k tóra niezawsze odpow iednia jest do form atu  propor­
cjonalnego. Tu ta j w łaśn ie p o w sta ją  trudności, które 
nam  nie dozw alają  trzym ać się ściśle przepisanych 
reguł. I śm iało w yrzec możemy, że w szelkie reg u ły  
zarzucić będziem y m usieli, jeżeli w  przeprow adzeniu 
układu  nie będzie przodował osobisty artyzm , to jest 
dobry gust i sm ak składacza. P race ściśle w ykonane 
podług przepisów  m ają  nieraz w ygląd  jak o b y  w ym ę­
czony i n iezadow alający.

Pom im o w szelkich reguł, których się nieraz nie­
wolniczo trzym am y, składacz pow inien sobie zacho­
w ać pew ną wolność osobistą w  pracy  sw ej. Form at 
proporcjonalny jest d la nas jak o b y  mostem ch w ie ją­
cym, po którym  niezawsze dochodzim y do celu w y­
tkniętego. Jeżeli w ięc nie zawsze będziem y m ogli 
ściśle stosow ać się do reguł form atu proporcjonalne­
go, to jedn ak m ają  one być p o d s t a w ą  w  pracy, 
zapobiegającą w yb ujałoś ci om i n iepew nym  k szta ł­
tom w  układzie tytułow ym .

P rzy  w ielu  pracach m odernistycznych spostrzec 
m ożemy, że np. gru p a g ł ó w  n a  tytułu nie leży 
w górnej trzeciej części form atu, lecz, z w yłączen iem  
w szelkich reguł, um iejscow iono ją  podług osobistego 
gustu. Podług gru py głów nej um iejscow iono dalsze 
w iersze podrzędne; całość m iała  jed n ak  w yg ląd  
dobry.

C hcielibyśm y naszym  składaczom , dążącym  do 
w yżyn, podać k ilk a  rad'. W szelkie tytu ły, które sk ła ­
dam y, pow inny nam  służyć jak o  w zory do ćwiczeń 
dalszych. B a d a jm y  w szelkie w iersze tytułow e, prze­
strzelenia i rozdziałki tytułu, sta ra jm y  się skonsta­
tować, jak iem u  przypadkow i zawdżięcza odnośny 
tytuł sw oje pow stanie. Niezawsze będzie to lekkiem  
zadaniem . Jednakże ćw iczenia takie śą  in teresujące, 
ponieważ budzą w nas zm ysł spostrzegawczy. Jeżeli 
o siągn ęliśm y d la tytułu zgrany układ głów ny, na­
tenczas nie trudno będzie znaleźć rozw iązanie dla 
grup podrzędnych. 1 Gr.



Ubezpieczenie od wypadków
W poprzednim  numerze p ism a naszego podali­

śm y niektóre p a ra g ra fy  statutu  Ubezpieczalni K ra jo ­
w ej, Wydziiał ubezpieczeń .od w ypadków , obow iązu­
jące przedsiębiorstwa, ubezpieczone w tym  w yd ziale 
oraz sposób (zaliczania przedsiębiorstw  przem ysłu- 
w ych, pod legających  obow iązkow i ubezpieczenia od 
nieszczęśliw ych w ypadków , do odpowiednich k las  
niebezpieczeństwa w edług .systematycznego' podziału  
przedsiębiorstw  n a grupy i tytuły.

D zisiaj podajem y tabelę ilu stru jącą  podział k l a ­
s y  niebezpieczeństwa n a  s t o p  y niebezpieczeństwa.

Klasy niebezpieczeństwa dzielą się na następujące 
stopy niebezpieczeństwa:

Uwagi.

L Z a przedsiębiorstw a n ieużyw ające m otorów u w a­
żać należy te, w  których żadni ubezpieczeni robot­
n icy nie są zatrudnieni w  lokalach , gdzie zn ajdu ją 
się ko tły  parow e, przyrządy parow e, m aszyny do­
starczające siły , tran sm isje  lub m aszyny robocze 
m echanicznie poruszane.

la. K la sy  niebezpieczeństwa, oznaczone w taryfie  od­
noszą się do przedsiębiorstw  w  składzie i urządze­
niach norm alnych i u w zględ n iają  zakłady pom oc­
nicze, stanow iące część sk ład ow ą danego przedsię­
biorstwa.

2. Przedsięb iorstw a norm alnie urządzone m ają  być 
zaliczone do środkow ej stopy niebezpieczeństwa, 
którą w skazu je  odnośny tytu ł system atycznego 
podziału przedsiębiorstw a n a gru p y i tytu ły.

Zaliczenie do niższej lub w yższej ja k  średniej 
stopy procentowej n astąp i:

Jeżeli zachodzą znam iona przepisane pod tym 
względem  w  poszczególnych tytu łach  system atycz­
nego podziału przedsiębiorstw ;

jeżeli k lasy fik o w ać  się m ające przedsiębiorst­
wo różni się od przedsiębiorstw  norm alnie u rzą­
dzonych tem, że urządzenia ochronne i techniczne 
przedsiębiorstw a są szczególnie dobre lub też w ad ­
liw e pod względem  stanu budow li i urządzeń. Prócz 
fcegio wchodzą w  rachubę ilość i rodzaj w ypadków  
zdarzających się w  przedsiębiorstw ie.

3. (Zaliczanie przedsiębiorstw  do niższych względnie 
w yższych stop niebezpieczeństwa dzieje się o ile 
możności w  porozum ieniu z inspektorem  przem y­
słowym ).

Przedsiębiorstw a, w  których zakres użycia 
maszyni, poruszanych mottioraimi, w zględnie kotłów 
i przyrządów  parow ych albo też siła  czystego mo­
toru są tak  nieznaczne, że niebezpieczeństwo w y ­
padku nie jest w iększe niż przy zw ykłej pracy 
ręcznej, zalicza się do k lasy  niebezpieczeństwa, 
przepisanej d la przedsiębiorstw  n ieużyw ającycb  
motorów.

4. W e w ypad ku , gdy ta ry fa  nie daje podstaw y do 
ustalen ia klaisy niebezpieczeństwa, przedsiębior­
stwo. zalicza się  do tak ie j M asy  niebezpieczeństwa, 
która najbardziej odpow iada rodzajow i i stopniu 
n i eb ez p iee zeńist w a .

5 D la przedsiębiorstw  w ten sposób urządzonych, że 
z głów nem  przedsiębiorstw em  łączą się pewne 
przedsiębiorstw a poboczne, które w  system atycz­
nym  podziale przedsiębiorstw  na k lasy  niebezpie­
czeństw a w  odnośnym  tytule przedsiębiorstw a nie 
są uwzględnione, tudzież d la  przedsiębiorstw , które 
d la b raku  odnośnego przepisu w  podziale na k lasy  
niebezpieczeństwa nie m ogą być k lasyfik ow an e 
w  całości, lecz których każda poszczególna część 
w ym aga oddzielnej k la sy fik a c ji, oznaczyć należy 
stopę niebezpieczeństwa za pomocą rachunku, 
przewidzianego dla przedsiębiorstw  m ieszanych 
pod liczbą 7

6. Gdy zachodzi przedsiębiorstw o m ieszane oznacza 
się n a jp ierw  w edług w skazów ek pod liczbą 2 do 5 
k l a s ę  i s t o p ę  niebeizpiieczieństwa d la  poszcze­
gólnych części przedsiębiorstw a w zgl. d la  przedsię­
biorstw  głów nych i pobocznych a oznaczone stopy 
procentowe niebezpieczeństwa m noży się przez 
przeciętne sum y zarobków rocznych, odnośnych 
części przedsiębiorstw a, w zględnie głów nych i po­
bocznych; sum ę zaś tych  iloczynów  dzieli się przez 
ogóIną siumę zarobków  rocznych.

K w o ta  w ten sposób otrzym ana w skazu je  stopę 
niebezpieczeństw a' do której zalicza się całe przed­
siębiorstwo.

Jeżeli sum  zarobkow ych nie można z odpo­
w iednią dokładnością ustalić, natenczas zam iast 
nich w ziąć należy do w yk on an ia powyższego ra ­
chunku odnośne ilości robotników  a  m ianow icie, 
o ile zachodzą istotne różnice w przeciętnym  czasie 
p racy poszczególnych części, odpowiednie ilości ro ­
botników cały  czas pracu jących , to jest ilości robot­
ników sprowadzone do 300 dniowego czasu pracy 
(robotników norm alnych).
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R obotników  i  u rzędników  przem ysłow ych n a ­
leżących nie w yłącznie do jednej części przedsię­
biorstw a, lecz do w szystk ich  części w spólnie a  
w zględnie sum y ich zarobków  należy odtrącić. 
R ach u n k u  pod liczbą 6 n ie  stosuje s ię  w tedy, gdy 
części przedsiębiorstw a, są o tyle sam odzielne, że 
każdą z nicli uw ażać należy za oddzielne przedsię­
biorstw o, tudzież w tedy, gdy jed n a  część przedsię­
b iorstw a, w ystaw ia  n a  niebezpieczeństw o także ro ­
botników  innych  części p rzedsięborstw a w sku tek  
czego istn ie je  w spólne jedno lite  niebezpieczeństw o.

W pierw szym  przypadku , k tórego is tn ien ie  
p rzy jm uje  się w tedy, gdy poszczególne części p rzed­
sięb iorstw a um ieszczone są  w osobnych budynkach  
i m a ją  oddzielne k ierow nictw o przem ysłow e i, gdy 
w nich  lis ty  w ypłacanych  zarobków  oddzielnie są 
prow adzone, k ażd ą  część należy zapisać i k lasy fi­
kow ać oddzielnie w k a ta s trze  przedsiębiorstw o- 
wym.

Gdy k ilk u  częściom przedsięb iorstw a zagraża 
w spó lne niebezpieczeństw o, w szystk ie  te  części 
p rzedsięh io rstw a zalicza się  do  k la sy  niebezpie­
czeństw a tej części p rzedsięb io rstw a, dla k tó re j 
p rzep isan a  je s t najw yższa z odnośnych k las  n ie­
bezpieczeństw a.

Śp. Władysław Stanisław Reymont.
W  sobotę, d n ia  5 b. m. naid ranem , zm arł W ielk i 

P isa rz  i W ielki Obywatel, Tw órca n ieśm ierte lnej 
epopei chłopskiej i lau rea t nag rody  Nobla — W ła­
dysław  Reym ont.

L ite ra tu ra  i k u ltu ra  narodow a P o lsk i sta je  w cią­
gu  n iespełna p a ru  tygodni nad  d ru g ą  w ielką m ogiłą. 
Po au to rze  „Ludzi bezdom nych" i „W ia tru  od mo-

O farbach drukarskich.
(Ciąg dalszy.)

Sadza . — Do fab rykacji czarnych  farb  d ru k a r­
skich używ a się praw ie w yłącznie sadzy i to sadzy 
lam pow ej, gazowej i olejowej. Podczas k iedy dw a 
pierw sze g a tu n k i zn a jd u ją  zastosow anie przy w yro­
bie fa rb  lepszych, to  sadzy z oleju używ a się do fa ­
b rykacji farb  dziełowych i gazetow ych.

W szystkie trzy  g a tu n k i sadzy o trzym ujem y  przez 
sp a lan ie  połączeń silnie węglikow ych, do k tórych  
należą w pierw szym  rzędzie olej i n a fta lin a . Przez 
spalan ie  gazu przy m iernym  dopływ ie pow ietrza 
o trzym ujem y  sadizę gazow ą. Pew ne g a tu n k i sadzy 
kalcynu je  się jeszcze przed dalszem  zużyciem , to 
znaczy, że odbiera im  się za pom ocą ponownego roz­
żarzen ia  bez dopływ u pow ietrza ewtl. zaw artość czą­
stek  tłustaw ych .

F arby  kolorowe. — Dla d ru k a rz a  w chodzą z farb  
kolorow ych w rachubę trzy  rozm aite  w sobie g ru p y : 

fa rby  ziemne,
farby  m inera lne  czyli chem iczne, 
la k i farbowe.
F a r b y  z i e m n e .  — F arb y  ziem ne są  czystym  

p ro d u k tem  n a tu ra ln y m , zyskiw anym  kopaln iane . 
Aby je zrobić używ alne mi, ś lam ii je się je  ty lko, m ie­
le i suszy, w danym  razie  pali. N ależą do ’ n ich  
w pierw szej liinji T erra  di S ienna, un ibra, o k ra  i k i l­
ka farb  zelazo-tlenów ych. D ają się one tylko tru d n o

rza"  opuścił nais a u to r „Chłopów". Do ostatn iej chw i­
li n ie  chcieliśm y pogodzić się z m yślą, że cios podo­
bny m oże w  n as  ugodzić. Mimo, iż w iadom ości 
z W arszaw y brzm iały  'zastraszająco, u siłow aliśm y 
pocieszyć się m yślą, że R eym ont nie raz  już zapadał 
ciężko n a  zdrow iu, a  jed n ak  przychodził do siebie 

■ s i lą  sw ej niieizmożomej organizacji fizycznej i  psychi­
cznej. Tym czasem , p o  uspokaja jących  don iesien iach  
o s ta tn ich  dni, p rzyszła  k a tastro fa . W ielk i p isarz, 
znakom ity  obyw atel, n iestru d zo n y  pracow nik  k u ltu ­
ry  narodow ej nie żyje, zab rany  Polsce w pełni sił
i. twórczego rozpędtu, gdy, Avydawało się, długie la ta  
jeszcze będzie żył i tworzył.

W zbogacił R eym ont n asz ą  k u ltu rę  tak , jak  n ie­
w ielu by ło  daniem uczynić. D uszą i  sercem  służył 
Ojczyźnie, tak, jak  n iew ie lu  służyć jej mogło. Roz­
głosił jej chw ałę po wielkimi św iecie, zdobyw ając n a ­
szej lite ra tu rz e  ponow nie to  zaszczytne m iejsce, jak ie  
w ywalczył był jej S ienkiew icz, p ierw szy  polski la u ­
re a t Nobla. Niechże Mu le k k ą  będzie ta  ziem ia pol­
sk a , k tó rej tę tn o  czuł tak , jak  może n ik t  d rug i z po­
śró d  'Wielkich naszych  p isa rzy  i k tórej ta jem niczą 
m oc uw iecznił epickim  rozm achem  p ió ra  po w szyst­
k ie idące pokolenia! Niech spoczywa w  pokoju!

W ład. St. R eym ont urodził się  w  Kobielach W iel­
k ich  ziicimi P io trkow sk ie j d n ia  6 maja. 1868. Do dzie­
sią tego  roiku życia przebyw ał n a  wisii, póki nie przy­
szedł czas n a  n au k ę  szkolną. N a tu ra  żywiołowa, 
człow iek tem p eram en tu  i fan tazji, rychło, m łodym  
chłopakiem!, rzucił się w życie i m ocow ał z niemi ma 
w szystk ie sposoby. P róbow ał różnych zawodów, tak  
jak  gdyby los chc ia ł przygotow ać go do przyszłej 
tw órczości przez pokazyw anie m u  człow ieka i życia 
od. różnych, coraz to  innych  s tro n . R ozkochany we 
w si, p róbow ał ro ln ic tw a  i przeszedł naw et p rak tykę , 
lecz ry ch ło  w ir rzucił go w  inne strefy : pociągnął g l0 
n o w ic ja t u O O. P au lin ó w  ma Jasnej Górze; * potem,

zatrzeć i p rzydatność  ich d ru k o w a  je s t w ątp liw a 
z pow odu g lin ia s ty ch  w łaściw ości. Do lepszych prac 
— d ru k  k liszy  — są  zupełn ie  nieodpow iednie. Z a­
stosow anie ich w  d ru k a rs tw ie  jes t więc dzisiaj m in i­
m alne.

F a  r  b y m  i <n e r  a  ł n  e c ż y l i  c li e m i e z n  e. — 
N ależą d o  n ich  b iel o łow iana, zw ana także bielą 
krem zerską,. biel cynkow a, m in ija , żółcień k adm iu- 
mowy, u ltram ary n a , żółcień chrom ow y, cynober
i b łęk it parysk i.

B i e l  k r e m z e r s k ą  osiąga się za pom ocą od­
d zia ływ an ia  wyziewów kw aso-octow ych na  p ły ty  oło­
w iane; w  ten  sposób p o w sta ły  kw aso-octow y ołów 
przeprow adza się pod d z ia łan iem  w ęg lik a  w s ta n  za ­
sadn iczy  w ęglanu ołow ianego (biel k rem zerską). 
F a rb a  ta  o łow iana należy  do1 najlep ie j k ry jący ch ; 
tak  sam o dobrze k ry je  m in ija , należąca do tej* sam ej 
k lasy  farb.

B i e l  c y n k o w ą  (tlenek cynkowy) osiąg a  się 
za  pom ocą rozżarzen ia  zasadniczego' w ęglanu  cynko­
wego. N iem a ona całej s iły  k ry jącej b ieli krem zer- 
skiej, d ru k u je  się nią. jed n ak  o w iele lepiej.

C y n  o b  e r  (siarozyk rtęciow y) i ż ó ł c i e ń  k a -  
d;m i u m o w y  (siarozyk kadm ium ow y), k tó re oby­
dw a zachodzą w  przyrodzie, ale zosta ją  sztucznie 
w ytw arzane , p o siad ają  dobre krycie i w ytrzym ałość 
św ietlną , znajdują, jed n ak  z powodu w ysokiej ceny 
m ało zastosow ania. -



źo-rjentówawszy sio, że w okaeja  nie b y ła  głęboką, 
a  re lig ijn y  cl'o gruntu, w yco fa ł się i poszedł dale j. 
P rak tyk o w ał na kolei, rzucony w  ja k iś  zakątek pro­
w incjonalny, próbow ał aktorstwa, w p ro w in cjo n al­
nych trupach , aż w reszcie dobił do dziennikarstw a, 
które stało się dlań przedsionkiem  literatu ry . B y ły  
to ostatnie lata  ubiegłego stu lecia.

P ierw sze próby literackie Reym onta d atu ją  się 
z  r. 1893. M iał Reym ont lat 25 n iespełna, gdy w  k ra ­
kow skie j „M yśli" w yd rukow ano mu pierw szą now e­
lę : „W tgilja  Bożego N arodzenia". W w arszaw sk iej 
„P raw d zie" ogłosił drugą nowelę, w  w arszaw sk im  

. „G łosie" trzecią. B y ł w tedy praktykantem  ko lejo­
w ym , literatu ra zaszkodziła m u u „zw ierzchności", 
p rzy  pierw szej okazji dostał dym isję i pojechał do 
Warsiziawy na dziennikarkę. B y ł to r. 1893.

Z żyw ości talentu, k tó ry  ja k  k lisza p rzyjm o w ał 
w rażen ia i odldtajwał je natych m iast w  całej św ietno­
ści naturalnej ,byłby Reym ont urodzonym  dzienni­
karzem , reporterem  w najw iększym  stylu w ielk ich 
reporterów - literatów  francuskich , gd yb y  nie to, że 
m iał talent talk niew spółm iernie olbrzym i. Z dzien­
n ikarstw em  też m iał styczność jego p ierw szy w ielk i 
debiut, ów słyn n y opis p ielgrzym ki na Ja s n ą  Górę, 
p ielgrzym ki, k tó rą  Reym ont odbył z „kom p an ią" p ie­
szo, dlzieląc ekstazy i trucly prostaczków, i opisując 
je tak , że tym  krokiem  sta n ą ł odrazu w  pierw szym  
rzędzie.

Odtąd dzieło następow ało po dziele praw ie bez 
przerw . Ju ż  w  r. 1896 wychodzi słynna „K om ed jan ­
tk a", w' której przeżył Reym ont sw e la ta  teatralne. 
Sukces był olbrzym i. W yw ołał też c iąg  d a lszy : „F e r­
m enty", rów nież uwieńczone olbrzym ią poezytnością. 
Po tomie nowel „Spo tkan ie" przyszła kolej na „Z ie ­
m i ę obiecaną", obraz życia łódzkiego, d rg a ją cy  ży ­
ciem , św ietny w barw ach, pogłębiony w psychołogji. 
B y ł to rok 1898. Reym ont w yru szy ł zagranicę, a m iał 
już w  sobie „Chłopów ". M ieszkał wie F ran c ji, w  A:n- 
glj;i, W łoszech, n iestrudzony w pochłanianiu w rażeń 
i1 w  ich zużytkow yw aniu  piórem . „ L iii"  (żałosna 
id y lla) z r. 1899, „S p raw ied liw ie" (1900), „W  pierw szą 
noic" (1900), „Przed św item " (1902), „K o m u rasak i" 
(1903), „Z  p am iętn ika" (1903), w szystko  to było jak  
gd yby rozm ach w stępny do „Chłopów ", jiak gdyby 
próba p ió ra  w m niejszych kresk ach , aby upew nić 
się, że starczy  rzutiu ma w ie lk ą  epopeję. I tak już 
w  r. 1903 zalczęlii „C hłopi" wychodzić w „T ygodniku 
Ilu strow an ym ", poczem przyszły  w yd an ia  książko­
we. Ostatnie, przed nobttowsikiem, ukazało się w  roku 
1909. Po „C hłopach" n ie spoczął w szakże Reym ont 
an i na chw ilę. W czasie ich kończenia w yd ał tom 
„Naj k raw ęd zi" i d ru gi: „B u rza ", d a le j szkic „M arzy­
ciel", wreszcie notatki „Z ziem i chełm skiej" i „W am ­
p ira " (1912). A już m ia ł Reym ont w  du szy sw oją 
„T ry lo g ję ", h istoryczną o ro k u  1794. Zaraz w ziął się 
do n iej i p isał ją  łat trzy. S k ła d a  Się ona z trzech 
części: „O statni Sejm  Rzeczypospolitej", „N il despe- 
ramdmm" i „In su rek c ja ". W tem  w ybuchła w ojna.

Reym ont przeżył ją. z ca łą  s iłą  sw ej płom iennej 
duszy. W iern y  od początku do końca ideałow i z je ­
dnoczenia i n iepodległości naszych ziemi, przechodził 
w raz  z narodem  chwile go ryczy i chw ile nadziei za­
kończone wielkimi dniem  zma/rtwych,wstania. W roku 
1920 odbył podróż po Am eryce, której owocem stała 
się opowieść „K siężn iczka". W ojna sam a znalazła 
w yraz w e (W strząsających, lecz pełnych  w iary  w  przy­
szłość opow iadaniach „Z a  frontem " (1919). Po w o j­
nie, spędzając czas prze ważnie w  W iCłkopalsee, którą

głęboko ukochał i w której czuł się tak  dobrze, 1 
rzy ł dalej. Tak ukazał się „Bunit", baśń alegoryczna 
z życia zw ierząt i „O sądzona".

Obecnie nosił w sobie Reym ont plan w ielk ie j po­
wieści, k tóry  może naw et naszkicow ał. Z ab ierał się 
do je j stw orzenia, lecz coraz częstsze dolegliw ości 
sercowe zm uszały go do przerw  w pracy. Cęiżko za­
padł na zdrowiu w roku bieżącym  i pewien ezajs sp ę­
dził w  Poznaniu, w szpitalu  Przem ien ien ia P ań sk ie ­
go. Podleczony, z n ajlepszą  w iarą  w  przyszłość, w y ­
jech a ł do W arszaw y, na dalszą pracę. Tam  znów 
zachorow ał, b y ła  to choroba ostatnia.

Z chwili bieżącej.

O b n iżen ie  cen  p ap ieru ! Na skutek interw encji 
rządow ej obniżyły papiernie podwyższone ubiegłego 
tygon ia ceny za papier o 10 %, tak, że dziś kosztuje 
gazetow y papier ro tacy jn y  59 gr, za kilo loko fabryka.

Z rzeszen ie  K ie ro w n ik ó w  Z akł. Graf. n a  P o lsk ę  
Z ach. Przyszłe zebranie odbędzie się w  sobotę, dn ia 
19-go gru dnia o godz. %8 wieczorem w  lokalu  p. K o­
złow skiego przy ul. F r. R ata jczaka. O liczny udział 
członków  uprasza Zarząd.

Nofwy d z ie n n ik  ru sk i. Ja k  donosi „Rzeczpospoli­
ta z o. 12. rb. W Ł u ck u  rozpoczął w ychodzić nowv 
dziennik ru sk i „H rotoada". W yd aw cą jest senator 
O zerkaw ski. P ism o  to je‘st zbliżone do w ychodzącego 
we L w ow ie p ism a „U k ra iń sk i N arodńy Objedli a nie",.

P o k w ito w a n ie  sk ła d e k .
Na rzecz n iesien ia  pomOcy F r. D yw ickiem u, Ś w ię ­

cie (Pomorze) złożyli w dalszym  ciągu :
D hukarnia ś*w. W ojciecha, Poznań 5 , zł
D ru k arn ia  U n iw ersytecka, Poznań 20,

• In tro ligator n i a Z im ny, Poznań 5 ’. ”
Introldgatornia L ew an d o w ski, Poznań 5 ,— 
In tro llgatorn ia Arndt, Poznań 20! ”
Im troligatoim ia M endelew ski, Poznań 3, — „
D ru karn ia  K ato lick a, Poznań 5 ’
D ru karn ia  „O sto ja", Poznań 2 0 %  ”
IntrO ligatorńia Ł atw iń sk i, Poznań 3 ’ ’ ’
D ru karn ia  M ieszczańska, Poznań 5 ’— ”
D ru karn ia  K apela, Poznań 10 ’_ ”
„K artoinodruk", Poznań 2 ’— ”
D ru k arn ia  Tom aszew skiego, Poznań 5 ’—
D ru karn ia  P iotrow sk iego , Poznań 1 ,—
D ru k arn ia  „K u p ca", Poznań 5 ’
D ru k arn ia  „A tla s" , Poznań „ 5 , —
D ru karn ia  „A tom ", Poznań 6%
D ru karn ia  K. Rozynek, Poznań 25*—•.
D ru karn ia Spółdz. W ydaw n., Poznań 3 ,_
D ru karn ia  P iątkow skiego , Poznań 5 ' -
D ru k arn ia  H andlow a, Poznań 5 ’
In tro ligatorn ia  W ł. Z dro jew sk i, Poznań 10 %  ” 
Perteonał intro lig. „Poradn . Gosp.“ , Poznań l l ’05 „ 
P erson a! dru karn i „Poradn . Gosp." Poznań 24,50 „ 
P erso n ał d ru karn i „O stoja", Poznań 4,— ,,
J . Poturaliski, Poznań z,_
J. Sza łam acha, Poznań ?. 5%  ■’
Zebrano dotychczas 157 ’_ ”

razem  376,55 z 
K o m i t e t y  V 

n iesien ia pom ocy Fr. D yw ickiem u, Św iecie.
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Obecne położenie.
Z eb ran ie  w  sp ra w ie  o b ecn ego  p o ło że n ia  g o sp o d a r­

czego  w  Izb ie  p rze m y sło w o -h a n d lo w ej w  P o zn a n iu .
W cln. 3 grudnia b. r. o godz. 6-tej wiec z. odbyło się 
w  Izbie przern.-hamldllOwe j w  Poznaniu w ielk ie ze­
branie przy w spółudziale członków  Izby, przedstaw i­
cieli k ilkud ziesięciu  m iejscow ych zw iązków  zaw odo­
wych , poisłólw oraiz ipraisy. L iczba obecnych w yn osiła  
około 120 osób.

Zebranie zaga ił p. P rezes Izby dr. S tan isław  Per- 
naczyńslkł, w yg łaszając  przem ówienie ma tem at obec­
nego położenia gospodarczego, w  szczególności 
w d n iach  oistaitnliicb. W  przem ów i ehliu swojeim P re ­
zes Izby podkreśli! katastrofatność położenia goispo- I 
darcżego, która zagraża egzystencji n ajso lid n ie jszych  i 
fiirm. W kwesitji sp ad ku  złotego w  tej m ierze, w  ja - } 
k le j on nastąp ił, zw rócił u w agę m ów ca na brak rze- j 
czowych powodów po temu, a fak t ten tłum aczyć czę- 
ściowo (Spekulacją, głów nie zaś niezdrow ym  nastro- ! 
jem  (pisycbollbgiiciznyim społeczeństw a, które z jaw isk  s 
gospodarczych n ie  poddaje rzeczowej analizie . W  dal- ; 
szyrn ciągu swego przem ów ienia p od kreślił Prezes Iz­
by doniioisiość k w estji zaufan ia obyw ateli do naszej 
w a lu ty  i podniósł szereg faktów , przem aw ia jących  
za je j ustabilizow aniem  się . Na koniec n ak reślił po­
rządek obrad ja k  n astę p u je :

Deklaircja ze strony p rzed staw icieli poszczegól­
nych branż iw spraw ie obecnego położenia gospodar­
czego*, następnie u staleń  i e postu latów  n a n ajb liższą 
przyszłość, w reszcie w ym ian a Zdań co do k a lk u la c ji 
i fak tu ro w an ia  w  w alutach  obcych.

W k w estji p ierw szej w ypow iedziało się  około 30 
osób, którzy zgodnie oceniali grozę położenia, W yra­
ża jącą  się w  ograniczeniu p rod u k cji i zbytu, b raku  
środków  (obiegowych i w szystkich  z tern zw iązanych  
trudnościach.

W  fcweistji (drugiej na w niosek Dr. W asichki u sta ­
lono n astępujące postu/laty na n ajb liższą  przyszłość:

1. Dążenie do doprow adzenia złotego do p arytetu  
a  przynajm niej u stab ilizow an ia go b lisko tego;

2 . zw iększenie ilości środków  obiegowych;
3. reaktyw ow an ie redyskonta w B an ku  Polsk im ;
4. obniżenie sto py dyskontow ej ;
5. m ożliw ie szerokie, stosow anie bezpośredniego 

dyskonta, w  B anku P o lsk im ;
(i. pomoc kred ytow ą dla hand lu  i przem ysłu ;
7. ja k  n ajd ale j idące ulgi w  spłatach  podatków 

i  danin  socjaln ych .

■W kw estji k a lk u la c ji i fak tu ro w an ia  w  w alutach 
obcych, zebrami w ypow iedzieli się zasadniczo prze- 
ciw ok tej praktyce, uw ażając, że pow inna się ona 
ograniczyć do tych  niezbędnych wypadków., w  któ­
rych  cen a tow aru  w  całości lu-b w  części zależna jest 
od ku rsu  wallut obcych, przyczem  w yrażono zap atry ­
w anie, że życie sam  o k w est ję tę dostatecznie u regu ­
lu ję ;

W sprawie kosztów adwokackich 
i notarjalnych.

In teresu jąca żywo w  óbecnem przesilen iu 
sfery  gospodarcze Ziem  Zachodnich P olsk i 
sp raw a obniżenia kosztów adw okacki cli i no 
tarjalnych  znalazła swój w yraz  w m em oriale 
z dnia 19 z. m. złożonym przez centralną orga­
nizację ku piecką Radę Zw iązków  K upieckich  
P o lsk i Zachodniej na ręce p. Min. Sp raw ied li­
w ości. Główne w yw od y m em oriału  tego są 
n astęp u jące :

L sta w a  z dnia 24 m arca 1923 r. w przedm iocie 
kosztów sądow ych i opłat w  w ojew ództw ach: po­
zna ń.-kie m i pom orskiem  (Dz. U. Nr. 43 z 24 kw ietn ia
1923 r., po,z. 292) w prow adziła zm iany m iędzy innem i 
w p rusk iej ustaw ie o kosztach sądowych z dnia 
25 lipca 1910 r. (Zbiór U staw  1910 str. 184 i 19 17  roku 
str. 17), zm ieniając ustępy 2 i 3 § 33 ustaw y i w pro­
w adziła opłaty w m arkach  polskich , przyczem n a j­
niższa op łata została oznaczoną na 2000 m kp.

Na podstaw ie airt. 9 ustaw y z dn ia 24 m arca 1923 
w  przedm iocie kosztów sądow ych i opłat w  w oje­
wództw ie pozna lisk iem  i pom orskiem  (I)z. U. R. P. 
Nr. 43, poz. 292) w  m yśl rozporządzenia R ad y M ini­
strów z 'dnia 28 gru d n ia  1923 r. w  przedm iocie ko­
sztów sądow ych i. ©'płat w  w ojew ództw ach poznań- 
skiern i pom orskiem  (Dz. U. R. P. Nr. 137 z dnia 
3 1 g ru d n ia  1923, jpóz. 1135) kw o ty  będące podstaw ą 
w ym iaru  opłat, o k reśla jące najn iższą i n a jw yższą  
granicę w ym ia ru  i w ysokości zaliczek, określa jące  
opłaty stałe oraiz w artość przedm iotu roszczenia in­
nych niż m ajątkow ych  oraz n ajn iższą i n a jw yższą  
granicę je j oznaczenia, zaw arte w 7 niem ieckich bądź 
p ru sk ich  ustaw ach  podwyższone zostały  .pięćdziesię­
ciokrotnie.

Rozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 25 lutego
1924 rok u  o zastosow aniu złotego do kosztów  i opłat 
sądow ych  w  w ojew ództw ach pozna lisk iem  i Pom or­
sk iem  (Dz. U. R. P . Nr. 19 z 29 lutego 1924 r., poz; 187), 
uch yla jąc  rozporządzenie R ad y  M inistrów  z 28* gru - 
idinia 1923 r. przeliczyło kw oty w  m arkach polskich 
zr'dniem 1  m arca  1924 r. n a złote polskie, i  to w  tak ie j 
kw ocie, ja k a  w ypadła z .podzielenia, tych ktwloft m arek 
polsk ich  przez tysiąc. Ponadto 8 0 tegoż rozporzą- 
dzemia n ad a ł nowe brzemion,ie § 3 pruskiej ordynacji 
w przedm iocie op łat nota rj uszów' z dnia 25 lipca 1910 
rok u  (Zb. Ust, z r. 19 10  str. 233 i z r. 19 17  str. 17  i Dz. 
U. R. P. Nr. 43/23) przew id u jąc, że n ajn iższa  kw ota 
opłaty motaJrjailnej w ynosi 3 złote. Skutkiem  tego n i­
skiego dzielnika b. zabór p ru sk i m a obecnie w  całej 
Rzeczypospolitej najw yższe ko szty  sądowe, ad w oka­
ckie i notarjalne, co przedewsizystkiem dotyka ku-' 
pieiotwio. W okresie w ejśc ia  w  życie rozporządzenia'' 
R ad y  M inistrów  z dnia 25 lutego 1924 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 19/25, póz. 187) w dniu 1 m arca 1924 r. frank ' 
•szwajcarski m ia ł wartogć przeciętnie koło  8000 mkp.;- 
przeto opłaty sądowe i notarjalne przy  irwzgilędnfe- 
ntiiu d z ie ln ika  1000 sta ły  się 8 ra z y  wyższe, niż to b y ło 1 
in tencją  ustawmy z d n ia  24 m arca 1-923 r. w  phzedmdO-. 
cłe- kośiztów sądotwyćh h opłat w- w ojew ództw ach po- 
źn;ańskiem i pójnorskiem . ■ ‘ • ... . o/o



Szczególnie daje się to  w  zn a k i sferom  przem y­
słow ym  i handlow ym , zw łaszcza iprzy kosztach  p ro ­
testów  w ekslow ych, u sku teczn ianych  przez, n o ta rju - 
iSzy. W ysokie te k o sz ta  zw łaszcza rz u c a ją  się  w  oczy 
p rzy  p o rów nan iu  op łat, pob ieranych  p rzez  n o ta riu szy  
w  b. K ongresów ce i M ałopolsce, 'którzy n ie  m ogą p ro ­
w adzić rów nocześnie kaincelaryj adw okackich  w  prze­
ciw ieństw ie do sw ych kolegów  z b. zaboru p rusk iego .

O płaty te pob ierane są no rm aln ie  w m yśl obo­
w iązu jących  przepisów , i to  § 51 ipruskiej u s taw y  
o  kosztach  sądow ych z dn ia 25 lipca 1910 r. (Zb. Ust. 
1910 st. 233 i 1917 r. stop 13) oraz § 33 tejże u staw y  
notairjusize w  b. zaborze p ru sk im  pob iera ją  opłatę za 
p ro te s t w  kw ocie 5 zł od 120 do 200 zł, oraz w  m yśl 
§ 20 o rdynacji w przedm iocie op ła t notarjailnych 
z  25 lipca  1910 r. ry cza łt w ynoszący na jn iże j zł 1,60. 
Za drogę licizą ja k o  m in im u m  3 zł w m y śl § 3 ordy­
nac ji n d ta rja ln e j.

Aczkolw iek op łaty  pob ierane ,są w  m yśl obow ią­
zu jących  ustaw , to  je d n a k  konieczneim je s t  ich 
zm niejszenie. N adm ierne op łaty  n o ta rja łn e  w b. za- 
boa^e p ru sk im  szczególnie u w id aczn ia ją  się p rzy  po­
ró w n an iu  z in n em i dzie ln icam i Polski. P rzykładow o 
pozw alam y sobie podać, że op łaty  za  p ro test w ekslo­
w y w ynoszą: b. zabór p ru sk i zł 150 — 12.15, zł 200 — 
12.40,‘zł 300 — 13.90, zł 400 — 18.35, zł 500 — 18.00, 
zł 700 — 22.10; W arszaw a zł 300 — 5.70, zł 500 — 7.— ; 
Łódź zł 150 — 3.70, zł 200 — 4.20, z ł 500 — 7.20; K ra­
ków  zł 150 — 7.75, zł 200 — 8.—, zł 500 — 11.50; Lwów 
zt 200 — 9.—, zł 300 — 10.50, zł 400 — 11.—, zł, 500 — 
12.50, zł 700 — 15.40.

P onad to  w b. zaborze austrjaC kim  opłata  za  pro­
te s t  (bez 'Obliczenia s tem p la , kosztów  dorożki i  %% 
p o d a tk u  gm innego) nie może p rzekraczać 40 zł we 
Lwowie i 30 ził w K rakow ie. O ile idzie O' W arszaw ę, 
to  na, konferencji odbytej w dniiu 16  czerw ca b. r. wo­
bec p rzedstaw ic ie li C entralnego  Z w iązku Polskiego 
P rzem ysłu , G órnictw a, I-Iandlu i F inansów , Zw iązku 
B anków , Z grom adzenia Kujpców m. W arszaw y, Cen­
tra l i  Zw iązku Kupców, S tow arzyszenia Kupców P o l­
sk ich , G iełdy P ieniężnej i Z arządu  Głównego Zrze­
szenia: Notiarjuszów i P isa rzy  H ipotecznych jedno­
m yśln ie  zap ad ła  uchw ała, że ko sz ta  p ro testów  w yno­
sić będą: 2 zł s ta łe j op ła ty  o raz  '/>%> od su m y  do w y­
sokości 3000 ził, 2 zł s ta łe j o p ła ty  oraz V»% od su m y  
3000 do 20.000 zł m in im u m  zł 15.—, 2 zł stałej opłaty  
oraz ^  % od su m y  20.000 wzwyż m in im um  50 zł.

Zauw ażyć naileży, że in ic ja ty w a  tej konferencji 
w yszła  od Z arządu  GłówinegO' Z rzeszenia Notiarj u- 
szów  i spow odow aną zo sta ła  a rty k u ła m i p ra sy  i sk a r­
gam i sk ierow anem i do Min. Spraw iedliw ości w s p ra ­
wie opłat, pob ieranych  przez re jen tów  w  b. zaborze 
ro sy jsk im . Jeżeli się p o rów na podane powyżej s taw ­
ki, to okazuje się, że no tarju sze  w b. zaborze pi-uskim  
n ap raw d ę wzięli rek o rd  co do wysokości kosztów  
protestów .

Spraw ę tę p o ru sza ją  już od dłuższego czasu  
dzien n ik i tu tejszej dzielnicy, ja k  n. p. „Słowo P om or­
skie" w T o ru n iu  i „K urjer P oznańsk i" , k tó ry  przed 
k ilk o m a tygodniam i zaapelow ał do Izby A dw okac­
kiej w Poiznaniu, aby za ję ła  odpow iednie stanow isko  
wobec sk a rg  w  spraw ie drożyzny kosztów  no tarja l- 
mych. Izba A dw okacka w  P ozn an iu  zachowała, je ­
d n a k  dotąd m ilczenie, a tym czasem  sk arg i nie u s ta ­
ją. I talk o sta tn io  dmia 12 lis to p ad a  Zw iązek W łaśc i­
cieli Domów w  T o ru n iu  n a  sw em  zebran iu  zajm ow ał 
się  spraw ią w ysokich houorarjów , pobieranych przez

adtwoikatów za rozpraw y, dese rw ita  i  ryczałt, a  po­
przednio  Zjazd Zw iązku T ow arzystw  K upieckich 
w Tczewie w  d n iu  27 w rześn ia 1925 r. odnośnie do 
kosztów  pro testu .

P oniew aż w m yśl a rt. 9 u staw y  z d n ia  24 m a rc a  
1923 ro k u  w przedm iocie kosztów  sądow ych i o p ła t 
w  w ojew ództw ach poznańsk iem  i pom orskiem  (Dz. 

j  Ust. Nr. 43/23, poz. 292) p rzysługu je  Radzie M inistrów  
; u p raw n ien ie  podw yższenia lub obniżenia kw ot, p rze­
w idzianych w n in ie jszej ustaw ie , pozw alam y sobie 
prosić W ysokie M inisterstw o o obniżenie obecnie 
obow iązujących opłat sądow ych, adw okackich  i no­
ta ria ln y c h  do w ysokości staw ek  obow iązujących w  b. 
Kongresówce. Obecna sy tu ac ja  gospodarcza zupeł­
n ie  u sp raw ied liw ia  słuszne żą d an ia  kupiec,tw a b. za­
boru  pruskiego.
Rada Związków Tow. Kupieckich Polski Zachodniej.

Związek Obrony Przemysłu Polskiego.
Z w iązek rozpoczął sw oją działa lność p ro p a g a n ­

dow ą i  u św iad am ia jącą , D la s ilnego  uchw ycenia 
akc ji p rzeciw  zalew ow i k ra ju  tw o ram i obcem i, n a le ­
ży s fe ry  szerok ie  in fo rm ow ać d o sta teczn ie  o tem , co 
k ra j p ro d u k u je .

W zyw am y w szystk ie  p rzed sięb io rs tw a  p rzem y ­
słow e do p o d a n ia  sw oich adresów , w yszczególn ien ia 
w ytw arzanych  przez siebie artyku łów , cenników , 
zw łaszcza ilu s tro w an y ch  i m a te r ja łu  p ro p ag an d o w e­
go. W pierw szym  rzędzie rozchodzi się o firm y, 'któ­
rych  p rc d rk c je  n ie  s ą  zaprow adzone we w szystk ich  
dzie ln icach  R zeczypospolitej.

Związek Obrcrny Przem ysłu P o l s k ie j  
Poznań , Al. M arcinkow skiego 7.

Kalendarze nadesłane.
Olbrzymi kalendarz m iesięczny ścienny n a  rok 

1926 w y d ała  jak  corocznie d ru k a rn ia  T. P ią tk o w sk ie­
go w Poznaniu . Ś cianka w form acie 34X50 cm w yko­
n an a  w ielobarw nie p rzedstaw ia  się w cale oryg inaln ie .

Drukarnia Toruńska T. A. w T orun iu  w yda ła  jak  
corocznie K alendarz kieszonkow y n a  rok  1926. K alen­
darzyk  ten  zaw iera urócz kalem darjum  zapiskow ego, 
obfity dział inform acyjny . — W ykonanie bardzo s ta ­
ranne.

i|____________ Notatki_____________ij

Ograniczenia obrotu dewizam i. W  num erze 120 
z dnia. 3 g ru d n ia  r. b. „D ziennika U staw  Rz. P .“ ogło­
szone zostało  now e rozporządzenie M in istra  S karbu , 
w ydane w porozum ieniu  z Min. Spraw iedliw ości, 
w prow adzające o g ran iczen ia  w obrocie dew izam i 
ciratz w obrocie p ien iężnym  z zagran icą . O granicze­
n ia  te są  następu jące:

1 . Dewizy m ogą być .sprzedaw ane tylko bankom  
dewizowym , zaś bank i dew izow e sprzedając k lie n ­
tom  dew izy s ą  obow iązane żądać gospodarczego uza­
sad n ien ia  potrzeby nabyc ia  dew izy przez klientów , 
przyczem  sp rzedane k lien to w i dew izy bank  w inien 
w ysyłać bezpośrednio  zagranicę, n ie  w ydając ich do 
rą k  nabywców.

2. § 9 rozporządzen ia dew izowego z dn. 27. 5. 1925 
ro k u  (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 408), zezw alający n ie ­



którym  przedisi ębioństi wotm n a  przekazy wianie w alu t 
zagranicę na m ocy d ek la rac ji beiz przedkładania, fa ­
k tu r  i kw itów  celnych, został uchylony. U dzie la jący  
zleceń o ile będą obecnie przedkładali bankom  dew i­
zow ym  w  celu u zasad nien ia siwych zleceń k w ity  cielne 
(wizgi. w tórnik i listów  przewozowych) z d atą w ysta ­
w ien ia  w cześn iejszą niż 1  listopada, b. r., w inn i do­
datków  udowodnić, że należność za tow ar w ym ienio­
n y  w tak im  kw icie celnym , nie została już p rzeka­
zan a zagranicę n a  m ocy w yżej w zm iankow anych  
dekt a ra c y j.

3. W ysyłan ie  oraz przekazyw anie zagranicę za 
pośrednictwem  poczty pieniędzy w  gotówce w  w a lu ­
cie polskiej tub zagranicznej w ym aga, zezw olenia 
w ład zy  skarbow ej bez, w zględu n a  w ysokość kw oty.

4. Zaśw iadczenia, w w ozu, u p raw n ia jące  do po­
w rotnego w yw ozu zagranicę w ym ienionych  w  tak ich  
zaśw iadczeniach wiarfcościi, będą odtąd w ydaw ane 
tylko na wwożone p ap iery  procentowe i dyw idendo­
we oraz na, pieniądze w  gotówce z w yłączeniem  de­
w iz, przyezem  zaśw iadczenia te nie u p ra w n ia ją  do 
w płacaniai na rach u n ki zagraniczne w w iezionych 
w artości (wizgi, rów now artości).

Z a b ezp ieczen ie  p ra w n e  op eracy j p rzek a zo w y ch  
i  itn k asow ych . D ośw iadczenia ostatnich  czasów w y ­
k a za ły  pew ną lukę w  naszem  u staw o d aw stw ie  ban­
kowym , które nie norm uje w  sposób dostateczny ope­
ra c y j przekazow ych i  in kasow ych . Co praw da dzie­
dzina ta  w  ustaw odaw stw fach zachodnich rów nież 
nie je st  unorm owana, dostatecznie, jed n ak  w  naszych 
w aru n k ach  w  obce k ry z y su  gospodarczego b rak  od­
pow iednich norm  praw n ych  w  tej dziedzinie sto su n ­
ków7 daje się dotkliw iej odczuw ać niż zagran icą ze 
względu nato, że n iektóre  banki, p rzetrzym ując n a ­
leżność z tytu łu  in k a sa  i  przekazów  i u żyw ając  je na 
operacje kredytow e, p o d ryw ały  zaufanie do stosun­
ków7 kred ytow ych  w Polsce.

Z tych względów, ja k  nas in fo rm u ją  ze s fe r  m ia­
rodajnych, M inisterstw o S k arb u  uznało za konieczne 
w niesien ie  do Se jm u  odpow iedniego projektu  u sta ­
w y, którahy hacDawałia należnościom  z tytu łu  prze­
kazów  pieniężnych i  inkasa, w  każdym  czasie przez 
odnośną in stytu cję  k red yto w ą pełnego p ok rycia  
w środ k ach  n atych m iast rozporzą'dzia 1 nych i  zabez­
p ieczało  je  w  form ie odpow iednich san kcy j praw nych. 
P ro jek t takiej u staw y  je st  w stad jum  opracow ania 
i w  n ajb liższym  cziasie W niesiony .ma być do sejm u.

N ależy 'przypuszczać, że uch w alen ie  u staw y , n o r­
m ującej należycie  działa ln ość bankow ą w tej dzie­
dzinie, przyczyni się do uzd row ien ia  stosunków  pod 
tym  w zględem  w in teresie  sfer p rzem ysłow ych  i h an ­
dlow ych ja k  i sam ych  banków .

S ta ty s ty k a  u p a d ło śc i. W czasie od 1. 10. do 20. 1 1 .
rb. w  ok ręgu  Izby Przem ysłow o-H andlow ej w P ozna­
n iu  zarządzono 22 nadzory  sądow e i 1 1  postępow ań 
upadłościow ych , czyli razem  w  roku bież. 94 p ierw ­
szych i 48 drugich .

W  sp ra w ie  tra k ta tu  h a n d lo w e g o  p o lsk o -c zesk o -  
s ło w a c k ie g o . Po zakończeniu p ertraktacy j, prow a­
dzonych w  Pradze m iędzy P o lsk ą  a Czechosłow acją, 
w7 sprawne w yk o n an ia  i uzupełn ienia traktatu  han ­
dlowego, zaw artego w  kw ietn iu  br., ud aje się w  n a j­
bliższym  czasie do P ra g i delegacja  z ram ien ia  rządu 
polskiego i  kół gospodarczych — celem odbycia dal­
szych n arad  co do praktycznego zastosow ania zaw ar­
tej um ow y. W yn ik i obrad m a ją  być dołączone do 
traktatu w  form ie um ow y dodatkowej.

Co robi 
„Mała Reinhardtka"?

Linjuje 
Kroi 
P erforuje  
Bruzduje

Żadna drukarnia bez „M ałe] R ein hard tk P,
p ierw szej  i n a jstarszej  małej Hnjarkil

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk - Connewitz 108c.

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

K o m ite t M ięd zy n a ro d o w y ch  T a rgów  W ie d e ń ­
sk ic h  donosi, że au strjack ie  M inisterstw o Spraw  Z a­
gran icznych zniosło przym us posiad an ia w izy  konsu­
latów  au strjack ich  przez cudzoziemców7, p rzyb yw ają­
cych n a T argi. Paszport i  k a rta  leg itym acyjn a  T a r­
gów pow ażni uczestników  T argów  W iedeńskich do 
przekroczenia gran icy  au strjack ie j.

N o w y  p rezes w  P . K. O. N om in acja  p. Szm idta, 
prezesa Izby Skarb ow ej w  Poznaniu  na prezesa P. K.
0 . — została podpisana przez p. P rezydenta Rzeczy­
pospolitej.

P rz y w ó z  zm n ie jsz a  s ię . O zm niejszeniu się przy­
wozu w zw iązku  z ak tyw izac ją  b ilan su  handlow ego 
św iadczy następu jące zestaw ienie m iesięcznych w p ły­
wów7 z ceł przyw ozowych. Z ceł i z w p ływ ó w  ubocz­
nych cła  przyw ozowego Sk arb  P ań stw a  osiągn ął: 

1925 roku w  k w ietn iu  34,2 m ilj. zł
w  m aja  26,8 „  „
w  czerw cu 26,2 „ „
w  lipcu 26,1 „
w  sierpniu  21,5 „

,, „ w e w rześn iu  15,5 „  ,,
„  „ w  październ iku 14,9 „ „

O k o d e k s  h a n d lo w y  r a c h u n k o w o śc i . S fe ry  gospo­
darcze i finan sow e zab iega ją  o uproszczenie k s ię g o ­
wości!, celem  zm niejszenia kosztów  prow adzenia 
przedsiębiorstw . D otychczasow e przepisy, obow iązu­
jące od 1807 r. sto ją  ternu na przeszkodzie do pew ne­
go stopnia. W  zw iązku  z tem m a  być w h ieśio n y  do 
ła s k i m arsżałkow sklie j projekt p ew h ych  zm ian w  d u ­
chu potrzeb życia, Jedtaoeżeśnle je st  m ow a o przy- 
muisowem prow ad zen iu  k s ią g  hand low ych  d la :
1. przedsiębiorstw  przem ysłow ych 5-ciu kategor ji 
i hanfdllowych pierw szych 2-ch kategor j i, 2. w szel­
k ich  przedsiębiorstw , im ających obow iązek og łasza­
n ia  sw ych 'spraw ozdań, oraz 3. w szelk ich  spółek 
ak cy jn ych  i ź ogran iczoną odpow iedzialnością, tu- 
d zi eż s  p ółdzie '1 ni.

Rozmaitości.

Z a m ia st d z ie ł, o d b itk i fo to g ra ficzn e . — U ła tw ie n ie  
w w y p o ż y c z a ln ia c h  c e n n y c h  d zie ł.

Nadzw yczajne ułatw ien ie pracy  uczonym  i wo~ 
góle osóbm, stu d iu jącym  dane dzieło rzadkie lub



barclzo drogie, zaprow adziły am erykań sk ie  bibljote­
ki publiczne.

Oto, osoba, pragnąca posiadać dla studjów  w y ­
ją tk i danego dzieła, podaje urzędnikow i (bibljoteki 
tytuł tego dzieła, oraz w yk az stronic, najbardziej ją  
in teresu jących  z dop isk iem : Foto stał.

Po upływ ie k w ad ran sa  urzędnik bibljoteki dorę­
cza zam iast k siążk i — fotograficzne odbitki stronic 
żądanych, które k lijen t może zabrać do domu.

Każdy, kto zm uszony jest d'o pracy  w  salach  bi- 
b ljotek publicznych, narażony byw a często na zwłokę 
w skutek  zabran ia narazie potrzebnego mu dzieła 
przez inną osobę, a następnie ria przepisyw anie po- I 
trzebnych mu stronic śród ciągłego kręcen ia się j 
klientów  i służby po salach  bibljoteki. Fotos ta t uw al­
nia go od tych kłopotów i straty czasu.

D la osiągn ięcia  tego celu, w bM jóifekach am ery­
kańsk ich  urządzono specjalne sale fotograficzne, 
w  których zatrudnieni są liczni fotografow ie, dokony- 
w tijący  na poczekaniu odbitek, odrazu pozytyw nych, 
ze stronic, w skazanych  przez bibliotekarzy.

W praw dzie urządzenie tych sal fotograficznych, 
w ynagrodzenie fotografów , w reszcie w yd aw an ie bez­
płatne odbitek fotograficznych pociąga za sobą zna­
czne koszta, to jedn ak z drugiej strony bibljotoka zy­
sk u je  na tem, że k siążk i są m niej niszczone, że nie 
potrzebuje posiadać po k ilk a  egzem plarzy książek 
autorów  słynnych i w końcu, że odpada potrzbea po­
siad an ia  obszernych sal d la  czytelników .

Wobec tych korzyści, jedna z bib ljotek berliń ­
skich zaprow adza już u siebie także fotostaty.

S ztu k a  sp rz ed a w a n ia . O najlepszych  sposobach 
rek lam y w ygłosił w Oksfordzie nadzw yczaj ciekaw e 
uw agi1 W il l es, długole tni szef działu sprzedaży zna­
nego domu towarowego H arrod. W  A n glji na r e k la ­
mę w ydano w  ubiegłym  roku  32 m ilj. funtów  (około 
900 m il jonów  złotych), z tego około trzy czwarte na 
reklam ę ogłoszeniową. Budżet ogłoszeniowy poszcze­
gólnych domów tow arow ych w  A n g lji w ynosi sto ty ­
sięcy do pół miljoma funtó\v rocznie (ok. trzech do 
piętnastu m iljonów  złotych), zależnie ocl rozm iarów 
przedsiębiorstw a. Wobec takich  kw ot W iles zasta­
n aw ia  się nad tem, czy nie zalecałyby się oszczędno­
ści i dochodzi do w yn iku , że koszty rek lam y pozba­
wione są w szelkiego znaczenia w porów naniu z jej 
w artością  i w artością  tow aru. Obciążenie tow aru na 
podstawie pow yższych sum obrotowych w ynosi tylko 
2 i pół do 5 proc. W yrzucony jest natom iast p ieniądz 
n a rek lam ę kiepskiego tow aru. D ośw iadczenia w y­
k azały  nliezibice, że n iem a tak naiw nej publiczności, 
którab y pozw oliła  sobie narzucić tow ar lichy, choćby 
za pom ocą ogłoszeń jak n ajko rzystn ie jszych . Ż w szel­
kich sposobów reklam y, za najskuteczniejsze uw aża 
W ileS ogłoszenia w  czasopism ach.

P o lsk ie  m o n e ty  z ło te . Onegdaj (dnia 2 listopada) 
przedstaw ione zostały p. Prezesow i R ad y M inostrów 
i M inistrow i Skarb u  pierw sze próby polskich monet 
złotych po 10 i 20 złotych — w ybite w M ennicy P a ń ­
stw ow ej.

Monety te p osiad a ją  na stronie głów nej o rła  oraz. 
napis „Rzeczpospolita P o lsk a" i w artość monety, ną 
odwrotnej stronie w izerunek B o lesław a Chrobrego i 
napis „B o lesław  Chrobry 1025—1925".

P ro jek t tych m onet (w ybitych z powodu przypa­
dającego w roku bieżącym  900-lccia koronacji B o le­
sław a Chrobrego) opracow any został przez artystę 
rzeżbiarkę Zofję T rzciń sk ą-K am ińsk ą i przyjęty  przez; 

: sąd konkursow y.
Przedstaw ione próby monet zostały przez p. Pre- 

m jera  zatwierdzone, niebawem  w ięc M ennica przy­
stąpi do w yb ijan ia  monet złotych dla osób p ryw a­
tnych na w arunkach, zaw artych  w specjalnych prze­
pisach, które niebawem  będą w ydane.

Menica P o lsk a  opracow uje projekty wzorów mo­
net złotych 50-o i 100-u Złotowych, któro wypuszczone 
będą później.

Wydawnictwa nadesłane.

„K upiec" , tygodnik kupiecko-przem ysłow y, Po­
znań, W ie lka 10. — W yszedł num er 47 r. X IX .

„N a sz  T ygod n ik " , pism o ilustrow ane społeczno- 
literackie. Nr. 49 rociz. II. W ydaw ca: Społ. B iu ro  
Pras. W arszaw a.

O g ł o s z e n i a :  ' / ,  s t r o n a  80 z ł.  ' / . s t r .  40 z ł .  ’/4 s t r .
20 zł .  %  s t r .  10 zł.  y le s t r .  5 zł .  '/as s t r .  2.50zł. N a  s t r .  

i ;I  o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  Ił ,  III i IV ok ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D la  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę . '  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z ,  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
\r P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


